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R E N .

Widok Renu pod Lauferiburgiem.

Na śnieżystych w ierzchołkach Alp. w tym 
Wspólnym wodozbiorze F rancyi, W łoch  i 
N iem iec, znajdują s ic z rzó d ła  Renu. T rzy 
Wielkie potoki w ypływ ające z okolicy gdzie 
!akżeb ierze  początek R odan, T esin , Reuss 
* Aar, są głów nem i żyw iołam i lej potężnej 
rzeki. Pierw szy zowie się / Reuein p rze­
dnim, albo Renem  niższym i w ypływ a z ina- 
’egojezio ra  znajdującego się na w ielkiej wy- 
8°kości gór w zachodnim  krańcu kraju  Gry- 
?nnów. Drugi, zw any Renem  środkow ym , 
*lerze początek w lodachgóry Luckinanier, 
j y po łudniow ej granicy kraju Gryzonósy

' ’ pada w Ren przedni. Te dw a potoki 
p ią c z o n e , tw orzą dosyć znaczną rzekę.

,<eci,zw any Renem tylnym ,czyli wyższym, 
^Jpływ.a z okolicy jeszcze bardziej mało- 

niczej : są to sam e zaspy śniegów i zawały

lodów. Pod m iasteczkiem  R eichenau, o mil 
kilkanaście od źró d e ł sw oich ,łączą się te trzy 
potoki i tracąc oddzielne nazwisko tw orzą  
jed n ą  rzekę. Ren szeroki jest w tein m iej­
scu na230stop  i już  zaczyna bydź sp ław nym  
dla m nóstw a łodzi. U łagadzają się dzik ie 
i ostre  rysy jego  krajobrazów ; nie są już  
tak w spaniałe  a le  w dzięczniejsze i m ilsze. 
Po gęstych i ciem nych lasach północnych, 
po obnażonych ska łach , po złow różbych lo­
dow iskach, następu ją  kw ieciem  ubarw ione 
łąk i, bogate żniw a, sady, Winnice. K raina 
k tórą ta rzeka  ożyw ia, od m iasta Coire aż 
do M ayenfeld, je s t  tak piękna iż ją  zowią 
doliną Tem pe Szw ajcary i. Od M ayenfeld a i  
do Jezio ra  K onstancyi , Ren odgranicza 
Szw ajcaryą od państw  kustryackicli. W  tej 
części biegu, znow u dzikszą postać przybie-
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ra . P łynie bardzo bystro, toczy odłam y 
ska ł i drzew, a przez to nie inoźna żeglować 
po nim czółnam i lecz tylko na tratw ach. 
W ezbrany roztopami śniegów, wzbiera nie­
zm iernie i pustoszy nadbrzeżne okolice. 
Przy .upływie do jeziora Konstancyi, wody 
R enu już  spokojniejsze, znowu służyć mo­
gą do żeglugi. W padając do jeziora Konstan- 
cyi,przy jego wschodniej stronie, rzeka p rze­
p ływ a je  w zdłuż, idzie pod inurami miasta 
K onstancyi, a wyszedłszy z głównej części 
jezio ra , wpada w część zwaną U ntersee i ją  
także w całej długości przecina. G dyjuż po- 
rzucijezioro  i ku zachodowi weźmie k ieru ­
nek, Ren już wówczas na 75.) stop szero k i, 
niesie łodzie obciążone towaram i Niemiec, 
W łoch  i Szwajcaryi; lecz w krotce zm iana 
g runtu  znowu przeryw a żeglugę, i tw o­
rzy jeden z najw spanialszych obrazów  na 
całym  świecie. Za miastem Szaffbuzą, rze­
ka skręca się nagle ku południow i, jak  gdy­
by chciała powrócić do Szwajcaryi. Lecz 
zaledw ie w tym kierunku pół mili u b ie ­
g ła  , zaczyna bystrzej p łynąć; łoże  się 
zw ęża , głazy wystają ze wszystkich stron 
i rozbijają  falc płynące w skalistym  ko­
rycie. W ody tern bystrzej i burzliw iej 
p łyną, im bardziej zbliżają się do ogromnej 
skały na której w ierzchołku stoi zamek 
Laufen; tam urywa się nagle pokład sk a łp o  
którym toczyły sic fale, a cała  massa rzeki 
spada z wysokości slop 70. Na samym krańcu 
przepaści,ław a skalisla wystawia u góry trzy 
słupy pośród rzeki.N ie podobna odm alować, 
z jak w ściekłą gw ałtow nością, wody zatrzy­
mane w najbystrzejszym  p ęd z ie , biją o 
te zapory,z jak przerażającą szybkością prze­
suwają się po obudwu stronach tych grobel, 
których przez tyle wieków jeszcze w zru­
szyć nie zd o ła ły ! Rozbite wody, zam ie­
niają się w kurzaw ę , w pianę i krople 
deszczu i skrapiają okoliczne skały , ale la 
kurzaw a, ta p ia n a , te krople spadają na 
ostatek w otchłań, w której massa rzeki bu­
rzy się z przerażającą mocą. O dwie mile od 
Laufen,huk głuchy już  zapow iada wodospad. 
W odospad ten, najpiękniejszy i największy 
w całej Europie, ściąga licznych m iłośn i­
ków natury i przez to jest zrzódłem  zna­
cznego dochodu dla m ieszkańców Szaffbu- 
zy. Zm ienia się jego widok, stosow nie do 
pory dnia i roku. Najwspanialszym  jest 
w porze roztopu śniegów; wówczas bowiem, 
wody znacznie w ezbrane, odbijają sic jak 
najś wietniej. , W porze , gdy słońce wzbi­
wszy się w górę, rzuca prom ienie swoje na 
ka ta rak tę , połyski św iatła  przecinając się 
na wszystkie strony z kroplami deszczu , 
tw orzą zachwycający widok, a przepaść oka­
zuje się oświecona tysiącem kolorów tęczy. 
Obraz zm ienia się i większej nabiera uroczy­
stości gdy noc zapada , gdy już z trudno­

ścią dojrzeć można pęd wód, a buk zdaje 
się bydź poważniejszym i straszliwszym .

Niektórzy, lubią oglądać wodospad przy 
św ietle xię£yca; sprzeczność między ciszą 
przyrodzenia a rykiem fa li , ma wówczas 
niewymowny powab.

Żegluga na Renie przerywa się o pó ł mili 
przed kaskadą i dopiero przy zamku W arlh, 
poniżej w odospadu, znowu się zaczyna- 
Liczne strum ienie i rzeki: między niemi 
najznaczniejsza rzeka Aar powiększają m as­
se wód jego. Pod Lauffenburgiein Ren no­
we staw ia zapory i niebezpieczeństw a. Zno­
wu zwęża się w korycie, a skały  granitowe 
tw orzą drugą chociaż nie tak w ielką kas­
kadę. W  tern m iejscu trzeba także tow a­
ry na ląd wykładać. Ren płynie dalej ku 
zachodowi, między xieztwein Badeńskiein a 
Szwajcaryą, lecz znowu zwraca s ie w  głąb 
tej ostatniej krainy, skrapia miasto i część 
Bazylejskiego kanionu. Dopiero pod inurami 
tego m iasta, ostatecznie kiorąc kierunek ku 
północy, opuszcza ziemię Helw etów . Szero­
ki jes t wówczas na stop 600, głęboki na 
10 do 12slu.

Porzuciwszy Szwajcaryą, Ren staje się 
rzeką Francyi i Niemiec i płynie przez kra­
je  zupełną  i starodaw ną szczycące się cy- 
wilizacyą, przez okolice, których doliny nie 
są lak zapadłe a góry nie lak wysokie; po­
zbywa się powoli swoich lak uderzających 
i m alowniczych krajobrazów , i przerzyna 
nie tak szczytne ale ładniejsze i milsze 
okolice. Sztuka hojnie go uposaża, staro­
żytne i sław ne miasta stoją nad jego brze­
gam i, a chociaż nie ina już  wodospadów , 
pyszni sic-ze swoich mostów. Zacząwszy od 
B azylei, p łynie przez 46 mil francuzkich 
miedzy F rancyąa  W .Xicstwem Badeńskićm; 
Posiany na lej przestrzeni niezliczonen*1 
wyspam i,rozlewa się na 1160 stop szerokości- 
lecz zmienia się jego głębokość a żeglng:l 
dosyć jest trudna. Zacząwszy od Lautef- 
burgą, oddala się od granicy Francyi, a wspa' 
n iałe  m iasta Niemiec ozdabiają obad"'-ł 
brzegi Renu.

Na jego powierzchni unoszą się niez*1 
czone statki i tratw y, a szerokość przeno* 
stop 1200. Zastosow ane do wielkości rzek*' 
tratw y te są zbudowane w olbrzym iej pr° 
porcyi i wyglądają jak pływ ające miasta, 
których żyją liczne rodziny, razem  z hj 
d łem  domowein. Podróż trwa lak d łu?0 - 
jak s td lck , któren przedawany części-11 
co raz się zm niejsza; osada zaś wóv*cz^ 
dopiero wysiada na ląd, gdy ostatni pas »*' 
kowy będzie sprzedany. . .

Od miasta Bingen na granicy w ielkiego’ ^ ,  
stwa niższego Renu, zaczyna się sław na * ‘ 
nazw ana Bhingau, Tam Ren rozwija c ^ 3 
w spaniałość. W otw artej płynąc dolin'*5’< t 
lSOOslop szerokości. Już w Szwajcaryi bi v
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jego uw ieńczone były winnicam i, lecz wina 
z doliny Rhingau dochodzą do najwyższego 
stopnia wzictości; tam znajduje się sław ne 
Johannisberg. K rajobraz jes t w spaniały  i 
okazuje pom yślny stan m ieszkańców. Nad 
brzegam i, wszędzie leżą piękne w ioski, do­
my, winnice i sady.

Za doliną Rhingau zm ienia się scena. 
Ren ma tylko 1200 stop szerokości, ści­
skają go dwa pasma gór, między którem i p ły­
nie. Na w ierzchołkach skał stoją stare ka­
plice albo ruiny zamków. Pod m iastem  
Kolonią, kraj staje się płaskim  a rzeka p ły ­
nie ku Ilolandyi przez prowincye K liw ii i 
Bergu. Brzegi niczem juz  nie zajm ują oka.

Tylko co w płynie na ziemię Ilo landyi, 
rzeka rozdziela’ sic na kilkanaście odnog, 
z których jedne w padają do m orza półno­
cnego drugie do jez io ra  Zuyderzee i two­
rzą nieprzebyty labirynt wysp i kanałów'.

R en od wieków ważnym jest pod wzglę­
dem politycznym jako granica krajów', j a ­
ko lin ia dz ia łań  w ojennych, użytecznym 
jest dlahandlu,gdyż rzeki w padające do niego 
i kanały  u łatw ia ją  związki kupieckie. W o­
dy Renu są bardzo czyste, jak  to wskazuje 
jego nazwisko, z dawnego Germanów języka 
powzięte. Ludy bałw ochw alcze mieszkające 
niegdyś nad jego ’brzegam i oddaw ały mu 
cześć religijną-

W IOŚLARZ Z OHIO.

(Zarys obyczajów ^n ie ryka iisk ic lij.

P rzed  kilkoma laty , popłynąłem  statkiem  
parowym  z P ittsbu rg  do Cyncynati. Uro­
dziłem  się nad brzegami rzeki Ohio i wspo­
m nienia mojej m łodości nic mi nie przy­
prow adzały na myśl, prócz m ałych czółen 
dzikich krajow ców , którzy corocznie pro­
wadzili do portu  P itta  ładunki fu ter i t łu ­
maczu niedźw iedziego. Później, w idziałem  
P łask ie  ło d z ie , mogące walczyć z pędem 
'Vody; a w kilka lat potem , w ielkie statki 
« Ohio i M issisipi, rozszerzyły handel w za- 
Olodnich Ameryki krainach.

W  epoce gdym się u d a ł do Cyncynati, 
®tatek parow y kilka razy dopiero p ły n ą ł 
4 lego miasta do P ittsburg  i głoszono po­
wszechnie, że ten sposób żeglugi nie uda 
s'ę na rzece Ohio. Pow odow any cieka­
wością, czyli statek  parowy będzie m ógł 
"Orzystnie opierać sic pędowi wody, odby- 
, ei|i tę podróż. S iatek p łynął tak szybko 
b^kstrzała. W kilka godzin dosięgnął Ka- 
arakly L e to r t , gdzie zazwyczaj wysiadali 

b°dróżni, lecz zbliżając się do brzegu, za- 
' ' a_dził o ogromny korzeń drzew a. Sternik 
"miłował przebyć tę przeszkodę.— „ W  tył! 

lył! zaw o ła ł głos na lądzie. Pom agajcie

sobie drągami i bosakam i, albo uwicznie- 
cie ze szczętem .«

Radosnym okrzykiem powitano tego któ­
ry nam d a ł tę rade. Poznałem  wówczas 
Iligfielda, jednego z moich najdaw niejszych 
towarzyszów', z którym liczne odbyw ęłein 
podróże. S ta ł oparty od niechcenia o pień 
dębu. Jego wysoki w zrost, strzelba któ­
rą trzym ał w lewej ręce, inęzka tw a rz , 
nosząca ślady ostrego i pracowitego życia , 
szlachetna postaw a, zwróciły uwagę wszy­
stkich podróżnych. Była to w rzeczy sa­
mej postać godna pędzla Salw atora Roza. 
Jego lizyonoinia tchnęła spokojem , cera 
ogorzała od s ło ń ca , a inuszkuły z stw ar­
dniałe nawyknieniein do trudów; chociaż 
liczy ł lat p rzesz ło  piędziesiąl; włosy m iał 
czarne jak skrzydło kruka i posiadał czersl- 
wość m łodzieńczą. M iał na sobie surdut 
myśliwski z niebieskiego sukna, obszyty zie­
loną taśm ą, inokassiny na nogach, skórzane 
spodnie i nóż m yśliwski za pasem.

Statek przebył zaporę, a podróżni zaczęli 
wysiadać na ląd. Skoro tylko stanąłem  na 
brzegu, Iligfield zb liży ł &ę do mnie i po­
w ita ł mię. — »Jak się macie? rzek łem ... 
__nZdrów . A wy? odpow iedział i chwy­
ciwszy mię za rękę ścisnął tak silnie na znak 
p rzy jaźn i, jak  żelaznem i kleszczam i.

—, ,Cieszę się że was spotykam , rzek ł to­
nem prostej uprzejm ości. Chcecież pojśdź 
z nam i? bcdziein strzelać do cynowego 
garczka.

Zrozum iałem  Iligfielda. VI każdym innym 
razie byłbym  odradzał tak niebezpieczną 
zabaw ę, ale będąc w towarzystw ie dw óch 
Anglików, którzy kraj nasz zw iedzali, chcia- 
łem  pokazać iin jed n ąz  najciekaw szych roz­
rywek naszych osadników  zachodnich.

Iligfield z towarzyszami postąp ił kilka­
naście kroków od brzegu i utknąw szy drąg 
w' ziemi w bił w niego gwóźdź na dwie czę­
ści długości. Strzelcy stanęli o piędzie- 
siąt kroków. P ięć w ystrzałów  nie trafiło  
w cale: sześć kul dotknęło gwóźdź i zw i­
nęło go , ale kula Iligfielda ugodziła  
gwóźdź w sarną g ło w ę , i wbiła go w deskę. 
Okrzykami uczczono ten dowód zręczności. 
Gdybyśmy mieli czas w olny, Iligfield b y ł­
by pokazał naszym cudzoziem com , zręcz­
ność w polow aniu na w iew iórk i, w tej 
ulubionej rozrywce myśliwców z Kentucky. 
Biegły strzelec nie mierzy do zw ierzęcia, 
lecz w gałąź na której siedzi w iew iórka; 
kula odrywa gałąź a to nagłe w strząśnie- 
nie zabija zwierzę. Iligfield nie mógł tak ­
że okazać nam jak zręcznie ucina knot świe­
cy, kulą karabinow ą , nie gasząc św iatła . 
Lecz Anglicy mogli przynajm niej bydź świad­
kami strzelan ia  do cynowego garczka. S il­
ny w ioślarz , b rat Iligfielda, s taną ł o trzy­
dzieści kroków od n a s , i obróciwszy się
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J E L E Ń  A X IS .

tw arzą do b rata , w ziął garczek cynowy wi­
szący mu u pasa i postaw ił go na głowie.

jliglield wyczyściwszy jak najstaranniej 
wnętrze lufy, w ziął kulę w dłoń, nasypał 
tyle prochu aby zupełn ie była p rzykry ta, 
a potem nabił. Chociaż nieraz byłem św iad­
kiem tej niebezpiecznej rozrywki, dreszcz 
p rzen iknął mię w skroś, a towarzysze moi 
przestraszeni niebezpieczeństwem  na które 
narażał się wioślarz, usiłow ali oderwać 
lligfielda od jego zam iaru. Lecz on nie 
zważając na ich nalegania i prośby, posta­
w ił w tyle nogę lew ą , a wlepiając oczy 
w b ra ta , zwolna podniósł strzelbę do wy­
sokości jego głowy. Przez kilka chwil za­
trzym ał broń w tein horyzontalnein poło­
żen iu , tak niew zruszoną, jak  gdyby silna 
ręka co ją trzym ała, była wyrobiona z gła- 
*u- — z,Mierz trochę niżej b rac ie , albo za­
płacisz zakład: zaw ołał wioślarz z zadzi­
w iającą krwią zimną.

Nie wiem czyli u s łucha ł tej rady, lecz
natychm iast usłyszeliśmy w y strza ł, a cyno­
wy garczek odleciało  kilkadziesiąt kroków, 
przedziuraw iony kulą. Pow stał krzyk uw iel­
bienia i radości, a dwaj Anglicy pobiegli 
do odważnego wioślarza, patrząc czyli nie 
je s t zranionym. Nic mu nie było i s ta ł nie 
wzruszony na miejscu. Gdy kula ugodziła 
w naczynie, nawet nie zam knął oczu. J e ­
go towarzysze nazwyczajeni do lej rozryw ­
ki, uważali ją  za rzec* bardzo pospolitą.

Powrócili po tein na łódź swoją i oddalili 
się od nas.

Iligfield był wiernym wzorem tych od­
ważnych wioślarzy którzy przed zaprowa­
dzeniem  statków  parow ych, przewoził* 
wszystkie ładunki z prowiucyi zachodnich, 
lecz teraz nie mogąc wytrzymać współubie- 
gania, porzucili swój sposób do życia i prze­
nieśli się w inne strony. Trudno pojąć, jak 
mpgli znaleźć się ludzie , którzy za biedną 
zap łatę  chętnie porzucali rolnicze prace • 
poświęcali się rzem iosłu w ioślarza, wysta­
wionemu na tyle trudów , nędzy i n iebezpie­
czeństw. Nic bardziej nie może zniszczyć 
zdrowia i przyśpieszyć kresu życia,jak cięż­
kie prace wioślarzy. Niepodobna ich sobie 
w yobrazić, zwłaszcza gdy trzeba płynąć pod 
górę rzeki m ającej niezliczone zakręty- 
S tatek  popychać m uszą długiem i żerdzi*1' 
mi, opierając je  z całej siły o piersi. Musi** 
posiadać nie pospolitą czerstwość ten , kt° 
zd o ła ł takie trudy wytrzymać. Ci ludzie, 
z pochylonym grzbietem  i głow ą dotykającą 
się podłogi , byli podobni do wołów cią*
gnącycli wóz ciężko obładow any. Obna­
żeni aż do pasa dla chłodu i łatwiejszego 
ru c h u , w ystaw ieni byli na skw ar s ło °e 
czny w lecie * na długie deszcze jesiej* 
ne. Gdy przez cały dzień pchali sta tek , 
dawano im nędzną porcyą wódki, a po b*®̂  
dnej wieczerzy składającej się z mięsa * 
p ó ł spalonego i z czarnego cb leba , kła
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się na sta tku, na gołych deskach i k ilkogo- 
dzinnytn snem orzeźw iali wycieńczone s iły . 
O św icie budz iła  ich świstaczka s te rn ika , 
a wypiwszy k ie liszek w ódki w racali do zwy­
czajnej pracy.

Tym  to statkom pow ierza li kupcy ame­
rykańscy najbogatsze ładunk*, mając zaje- 
dyną rękojiną podpis stern ika, k tó ry  nic nie 
posiada ł prócz swego statku, i rzadko się 
zdarzało aby ich zaufanie zdradzone by ło . 
Pomiędzy te in i w ioś la rzam i, I l ig f ie ld  zna­
m ien ite  m iejsce za jm ow ał. W yźszem ob­
darzony po jęciem , w ja k im ko lw ie k  stanie 
b y łb y  in ia ł górę nad innem i. I l ig fie ld  łą ­
czy ł s iłę  Herkulesa z pięknością rysów ; 
od dzieciństwa n a w yk ły  do w szelkich 
n iebezpieczeństw , nadzwyczajn ie b y ł od­
ważny i sława jego rozciągała sic o d P ills -  
burga aż do Nowego Orleanu.

W  k ilk a  la t po m oje j podróży do C in c in ­
nati, udałem  się do Now ego O rleanu , s ta t­
kiem parowym . S te rn ik iem  naszym b y ł 
*nany ini w łaśc ic ie l ło d z i, które w przódy 
n ła lw  ia ły  handel w tych stronach. Zapy ta­
łem  go o los dawnych towarzyszów.

„G d yś in y  pos trzeg li, o d p o w ie d z ia ł, źe 
nie możemy ubiegać się z parow em i statka­
mi, po rzuc iliśm y nasze rzem iosło: ci którzy 
m ie li w ięcej znajomości s z tu k i, zostali s te r­
nikam i na stal kacb parow ych, w ie lka  część 
p rzy łączy ła  się do karawan handlu jących 
r-Indyanam i, inn i nareście za ję li się ro l- 
nićtw em.

—-„A  cóż się sta ło  z moim starym przy­
jacielem llig fie ldem ?
, — „ I lig f ie ld , o d p o w ie d z ia ł, zg in ą ł w po- 
8ród wszczętej k łó tn i.  Z n iew o lony porzu­
cić swój stan, nie cb c ia ł p rzyjąć obow iąz­
ków stern ika , a czując źe nie zda się do 
C yw ilizow anego  spo łeczeństw a, poszedł 
v  lasy IMissuri. W  rok potem, gdy rozm a­
jo n y  trunk iem  s trze la ł do cynowego garcz- 
* a, w y m ie rz y ł za nisko i na m iejscu za b ił 
J^ego' towarzysza. Jeden z p rzy ja c ió łza - 
,'itego, posądzając I lig fie ld a  że to naum y- 
kl«ie u c z y n ił,  p o ło ż y ł go trupem .

JE LE Ń  A X IS .

Jeleu ax is , czy li Jeleń z nad  Gange- 
1 pod ług  B n ffona , żyje  w Jndostanie a 
"łaszczą w Bengalu , a chociaż jego na- 
"ifcko zna jdu je  się w P lin iuszu  i innych 
borach s ta rożytnych , jednakże wzmian- 
4 ja k  jest k ió lk a ,  iż nie można z pe- 
C śc ią  w ie d z ie ć , czyli o tein zw ierzęciu 
° " ić  chc ie li. -Axis z postaci podobny 

do dan ie la , sierść ma jasno p łow ą zbia- 
cenlkam i na bokach i na grzbiecie; 

m Liódek, brzuch i szyja są b ia łe ;  ogon

d łu g i na dziesięć cali jes t b ia ły  pod spo­
dem, p ło w y  z w ierzchu i naznaczony czar- 
nemi pasami.

Obyczaje dzikiego Axis nie są dobrze w ia ­
dome; od niejakiego czasu w idzieć go 
można w w ie lu  inenażeryach. Rozmna­
żają się w stanie do inow n ic lw a , są żywe i 
wesołe.

S Z Y L L E R

( dokończenie)

Po dwunastu latach przerw y, S zy lle r w ró ­
c i ł  nareście do scenicznego zawodu. Już 
wszystko się w nim  z m ie n iło , oprócz p ięk ­
nej i szlachetnej duszy która w m łodości 
m ylną obra ła  drogę. Jego wyobrażenia o 
sztuce ju ż  nie b y ły  też sam e; g łęboko za­
stanaw ia ł się nad w zo ram i, nauczył sfę 
z zimną k rw ią  uważać ludz i i społeczność, 
nauczył się znać przeszłe czasy i porów ny­
wać je  z czasem obecnym. Co raz to bardzie j 
usz lachetn ił len św iat poetyczny, w k tó ­
rym żyła  jego wyobraźnia i w z ią ł zupe łn ie  
odmienny m oralny k ierunek.

Pisząc b istoryą w ojny trzydz ies to le tn ie j, 
po w z ią ł zapewne myśl poematu dramatycz­
nego W a lle n s te in . D z ie łu  temu poświę­
ca ł nie m ało  czasu i pracy. „D ozna ję , p i- 
„ s a ł  do przy jac ie la , rzeczywistego udręcze­
n i a ,  gdy myślę o m ojej Iragedyi W a llen - 
, ,s le in ; będę je j inus ia ł pośw ięcić siedm lub  
„ośm  miesięcy życ ia , którego trw on ić  nie 
„pow in ienem  i może na ostatku zrobię z łą  
„sz tu kę . P ierwsze moje u tw ory  dramina- 
„ lyczn e  nie wzbudzają we mnie odw agi. 
„W ch o d zę  w nieznany zawód, gdyż od la t 
„ k i lk u  p rzy ją łem  zupe łn ie  nowy syste ina t."

C zyta ł stare k ro n ik i dla obeznania się 
z duchem i językiem  dawnych czasów; 
obeznał się naw et z astrologią : gdyż ja k  
w iadom o, W a llens te in  w ie rzy ł w te prze­
sądną naukę.

Lecz m imo zam iłow an ia  które  czu ł d la 
Szekspira, a niechęci do Iragedyi francua- 
k ich, nie m ógł uniknąć w p ływ  u epoki w k tó ­
re j ży ł,an i zastosować się do S zekspira jak do 
klassycznego wzoru. a 1 le ns 1 e i ii m ało  ma 
podobieństwa do Iragedyi angie lskich. Za­
pewne Szekspir nie b y łb y  z ro b ił trzech od­
dzielnych części ze swojego p rzedm io tu ; 
nie mogąc objąć go w jednym  i obszernym 
zakresie. W ystaw m y sobie źe Szekspir ma­
luje tę samą historyczną epokę. Pośród 
grubych obyczajów swego w ieku, pisząc ję ­
zykiem  k lo t en jeszcze nie znał piętna w y­
kształconego to w a rzys lw a , nic by mu nie 
przeszkadzało do odm alowania w w ie lk ich  
ry sac lt, obrazu J1 a U en stein a ; k ilka  scen 
rzuconych tu  i owdzie, by łoby nam wysta-
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w iło  charak ter żołnierzy; zepsucie wodzów 
i ich intrygi byłyby w skazane pośród nie 
przerw anego postępu  z d a rz e ń , a charak ter 
W allenste ina  skreślony z równąż praw dą, 
nie byłby postrada ł cokolw iek ze swojej 
w ie lk o śc i, przez rozpraw ian ie  nad sobą 
samym .

S zy lle ru tw o rzy ł swój dram inatyczny p o e­
m at o W aliens tej nie z trzech następnych i od­
dzielnych części.P ierw sza je s t prologiem  bez 
a k c y iih ez  rozw iązania, ale przedstaw ia naj­
praw dziw szy  i najtrafniejszy obraz życia i 
charak teru  żo łn ie rza , jak i się u tw orzy ł przez 
la t szesnaście ciągłych wojen. W szystko przy­
pom ina tam epokę k tórą chcia ł m alować, 
w szystko zgadza się z barw ą c z asu , a j e ­
dnakże wszystko je s t  głębokiem  wszystko 
nosi cechę tej w iecznej i pow szechnej praw ­
dy, stanow iącej urok dram inatycznej sz tu ­
ki. Któż z nas, pośród w ielkich wojen z N apo­
leonem  co lak długo w strząsały  E uropę, nie 
poznał m niej lub więcej tych obozowych 
obyczajów które  Szy ller sk reślił?  Pow ab 
lak  w esołego, przygodnego i nie p rzew idu­
jąceg o  życia, tak ozy winnego w zruszeniem  
n ieb ezp ieczeń stw , tak m iłego przez bez­
czynność , to zaufanie w sile sw ojej, ta kar­
ność zastępująca w szelkie p raw a, to pośw ię­
cen ie  się dla w odzów , staw ione w m iejscu 
w szelkiej m oralności, wszystko to tw orzy ­
ło  w ielki i uderzający obraz. P iko lom in i, 
druga część W a llenste ina , nie m ają także ani 
akcyi ani rozw iązania i są owocem  po trze­
by odm alow ania charak teru  osób i m iejsca. 
Z najom ość serca ludzk iego , okazuje  się 
rów nie w obrazie  wodzów, jak żo łn ierzy .

Po tych przygotow aniach, przystępujem y 
do głów nej akcyi, osw ojeni z osobami i oko­
licznościam i, a wtedy tragedya ta n iew ie le  
różni się zew nętrznym  kształtem  od tragedyi 
k lassycznej, lecz bardzo różni się duchem  
swoim. W szystko bowiem  ściąga się do 
m alow ania charak terów . P o łożen ia  drain- 
inatyczne w zbudzające tak g łębok ie  w zru­
szenie, napotykają się w ciągu zdarzeń, lecz 
nie są w ęzłem  drainm atu .

Te trzy sztuki scen iczn e , tw orzące poe­
m at PPaliens te in , posiadają  w zrastające za­
jęc ie , odm ienne zupe łn ie  od lego, którego 
doznajem y przy Iragedyach szkoły  francuz- 
k ie j ,  lecz k tóre także ma w ładzę sw oją i 
u rok . Zdaje się, iż widżiem y jak  zw olna 
rozw ija się przed nami pasmo n a tu ra l­
nych wypadków , których znam y przyczy­
ny, których skutek przew idujem y. P rzym io­
tem  dram m alycznego ta len tu ,je s t to, że umie 
tw orzyć i ozy wiać osoby, dać je  poznać w i­
dzom : a któryż poeta posiadał ten ta len t 
w większym  stopniu  od Szyllera? W a lle n ­
s te in  w ystaw iony był na tea trze  W ejm ar- 
skiin w 179S. G oethe był u tw orzy ł len 
tea tr  i nim k ierow ał. W ejinar, m iaste­

czko 6,000 ludności m ające , było stolicą 
dworu na którym panow ało najpraw dziw ­
sze upodobanie w pięknych naukach. Goe­
the posiadał względy xiccia i jego m atk i, 
xiężnej obdarzonej najpiękniejszem i przy­
mioty. H erder i W ieland osiedli w W ejma- 
rze. O trzy mile z tainląd w lyin samym okrę­
gu je s t sław ny un iw ersy te t w Jen ie . Spra­
wy m ałego k raju , rządzonego po ojeowsku 
i patryarchalnem u, nie w iele zabierają  cza­
su. W ojna jeszcze była nie dosięgła środ­
ka N iem iec. Prow adzono zatem  na dwo­
rze W ejinarskim  jak najprzyjem niejsze ży­
cie , ożywione zapałem  do nauk i sztuk 
pięknych. Publiczność w tea trze  nie sk ła ­
dała  się z burzliw ego tłum u jak  w wielkich 
s to licach , którego zdanie i przychylność 
pozyskać , m iłą  je s t ale razem  niebezpie­
czną rzeczą. Był-to jakoby  tea tr  domowy, 
na którym  ak torow ie i artyści pewni wza­
jem nej życzliwości, oddaw ali się swobodnie 
natchnieniom  talen tu . G oethe czyn ił na 
tej m ałej scenie jak  najbardziej urozm aico­
ne próby. Jużlo  urządzono salę jako  sta­
rożytny t e a t r , i w ystaw iano tragedyę gre­
ką dosłow nie p rze łożoną. To znowu gra­
no kom edyąT erencyusza w m askach,podług 
starożytnego wzoru. W ierne  tłum aczen i3 
Szekspira grano nazaju trz  po w ystaw ie tr3' 
gedyi francuzkiej. Ubiory zrobione były jak 
najdok ładn iej. M ożna zatem  wyobrazić so' 

-bie, z jak ą  starannością wystawiono W alie0' 
s te jn a , k tóra to sztuka m ia ła  stanow ić ep#' 
kę w bisloryi niem ieckiego tea tru .

Szyller odtąd o siad ł w W ejinarze. Tai”' 
zupe łn ie  zajęty  sztuką drainm atyczną , u3 
łon ie  ukochanej rodziny, otoczony n a js ł3' 
w niejszeini litera tam i w Niem czech, b/* 
szczęśliwszym  niżeli kiedykolw iek w żyd*?' 
Pow iadają, że jego zażyłość z G oelhein tkl*' 
wy p rzed staw ia ła  widok. S zy ller m ia ł ch3' 
rak te r niespokojny, drażliw y. Zazwyczaj 
b y ł ponury i p o trzebow ał ruchu i zap3*, 
dla ożyw ienia rozmowy. W prostych 
sunkach tow arzystw a, okazyw ał się niek,e 
dy dziw acznym . G oethe znając tę o t" '3*} 
tą i nam iętną duszę, m ia ł dla niego jak 
czulsze względy i u suw ał wszystko cohy o 
drażnić m ogło. , t

W krótkim  lat przeciągu, w yszła na ś ' ' 1,. 
D ziew ica  O rleańska , N a rze c zo n a  s 
syny  i  M a ry a  S -zlu a r t, oraz tłumacz®”}, 
I fl ig e n ii  w fAulidtzie E u ryp idesa , 
S ze k sp ira , i kilku koinedyi z francu2 .̂ 
go i w łoskiego języka . D ziw ną je®1 
czą, iż w Dziewicy O rliańskiej , odstą 
S zy ller od praw dy h istorycznej i r2llC' \ y '  
w fanlastyczność. Sztuka ta znana j e st Cej :) 
tętn ikom  polskim  z p rzek ład u  And'^jd- 
Brodzińskingo, ogłoszonego drukien* 1 
lok ro tn ie  wystaw ianego w tea trze . .%(■,)* 
zdaje  sic, że Szyller, trzym ając sięh*s
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byłby zn a laz ł szczytne i rozdzierające sce­
ny sądu Joanny, jednakże  zaprzeczyć nie 
podobna, że ca ła  la. sz tuka ożyw iona je s t 
najwznioślejszym  duchem  poetycznym  i na­
leży do najcelniejszych utworów sceny n ie­
m ieckiej.

N a rzeczo n a  z  M essyny, napisana była  na 
Wzór tragedy i greckich z chóram i. Ale poe­
ta nadając form y starożytne now oczesne­
mu przedm iotow i i dzieląc chór na dwie 
nieprzyjazne s tro n y , za trac ił ducha s ta ro ­
żytnego i nie dop ią ł celu. T a len t Szyllera 
Wykazuje sic pośród błędów  uk ładu . Nie­
nawiść dwóch braci odm alow ana jes t no­
wym i zajm ującym  sposobem . Ich po je­
dnanie je s t  tlili we i szczere. Chóry odzna­
czają się w span iałą  poezyą i liczone są do 
rzędu najpiękniejszych utw orów  lirycznych.

M a n a  S z lu a r t ,  zbliża się bardziej do 
tcagedyi francuzkicli. Jakże wielka okazu­
je się różnica, między tą sztuką, a p ierw sze­
mu pracam i Szyllera, lak co do m alow ania 
charakterów  jako też znajom ości serca ludz­
kiego! Nowego rodza ju  w rażenia tea tra ln e , 
nadają odrębną cechę M aryi S ztuart. W  pią- 
tjm  akcie w szelka nadzieja ju ż  zn ik ła  dla 
«Iaryi;ani ona, ani w idzow ie już  nie w ątpią 
® je j losie. Przygotow ania niecofnionej 
^ n ie rc i, obraz lak uroczystej c h w ili , g łę­
biej w zruszają niżeli w szelkie udręczenia 
tczpaczy. M oralny pom ysł lej dra miny, wy­
nagrodzenie w ielkich b łędów  przez żal i 
nieszczęście, zgadza się z tą spokojnością 
ttagiczną, k tó ra  poprzedza śm ierć M aryi.

1‘ośród prac dram m alycznych, S z y lle rn ie  
npnszczał poezyi lirycznych; w ielką liczbę 
. ainienilych utw orów  w ydał w owym cza- 

Najw ażniejszym  je s t  D z w o n , P ieśń  
assan.dry, Obchód zw yc ię z tw a .— Trzy te 

łą.ezye znają czytelnicy w p rzek ładzie  pol- 
W poem acie D zw on  , opisuje poeta 

krótkich w ierszach m ateryalną  p racę , 
^Z erw yzaś między jed n ą  a drugą robotą, 
j Pełnia myślami pełneini g łębokiej filozofii 
D o n io s łe j poezyi, do której użytek dzwo-

nasuwa mu przedm ioty. 
le _ a w ezw anie xięcia W ejinarskiego, Szyl- 
Hj 'Y ytłóinaczył tragedyą Rassyna, F e d ra , 
^ c h ę tn i e  m oże, ale  ze staraniem  i pra- 
<5,. SC|ą , k tó re  zachow yw ał we wszystkich 
da '.’nnściach. Lecz p rzek ład  len w yszedł 
hj,!*lc.r ° P° tragedyi P P ilhelm  T e ll, oslat- 
tijQ'n 1 najpiękniejszem  dziele Szyllera. Zda- 
^zi,.!. naJuczeńszych znaw ców ,jest to arcy- 
lii o sceny niem ieckiej iw  ogólności szlu- 

c.l?,'?,na ,ycznej- Je s t to u tw ór talen tu
nałej do jrzałości.
’zyl! zn a jd o w ał się wów czas w naj- 

Czf)(i' sii'vszem i najsłodszein położeniu.O to- 
chw ałą  w zrastającą ciągle, przez ni- 

| n‘ezaprzeczoną, szczęśliw y w domo- 
P °zyciu , połączony zw iązkam i przy­

jaźn i z najznakoinitszem i ludźm i w Niem ­
czech, ciesząc się ich tow arzystw em , obsy­
pany dobrodziejstw am i xiccia, niestety! nie 
długo używ ał tych darów losu. Jego 
siły  i z d ro w ie , szybko nik ły . P rzeczuw ał 
swój lo s ,  a jednakże nie p rzestaw ał p ra ­
cować z zapałem . Nauka by ła  dla niego 
pociechą nie zaś tru d e m ; pow odzenie za­
chęcało go i nowe w kłada ło  nań obow iąz­
ki. D ram m alyczne pom ysły cisnęły  się do 
jego  głowy; z pom iędzy nich najdalej posu­
niętą by ła  tragedya D y m itr  Sam ozw aniec. 
Znaczne jej u łam ki pozosta ły  w papierach 
Szyllera.

W ów czas to w łaśn ie , kiedy m ógł jeszcze 
wróżyć sobie długi zawód powodzeń i szczę­
ścia, n ie litośna  śm ierć p rzerw ała  pasmo lak  
chlubnego życia. Podróż do B erlina, k tó rą  
odbył aby zobaczyć wystaw ę W ilhelm a T e l­
ia, mocno go u tru d z iła  i pow rócił chory. 
Rodzina i p rzy jaciele powzięli o niego jak  
najm ocniejszą obawę. P rzyszed ł cokolw iek 
do siebie i z a ją ł się literack iem i pracam i. 
Przy końcu ISO! r. nap isał piękną scenę li­
ryczną na ślub xięcia W ejinarskiego nastę­
pcy tronu  z w ielką xiężniczką Rossyi.

W  parę m iesięcy potem , zachorow ał; 
rozw inęła  się słabość piersiow a i um arł na 
nią 9 M aja 1S05 r. M iał dopiero czterdzie­
ści pięć lat. Lekki b y ł zgon jego. Na k il­
ka chw il nim w ydał osta tn ie  tchn ien ie , pa­
ni W ollzogen zapy ta ła  go jak się ina: Co ra s  
to spoko jn ie jszy , odpow iedział. B yła  to 
w rzeczy samej historya jego zgonu , i d la  
tego tak mocne w zbudza zajęcie. Jak  za­
spakaja i podnosi u m y sł, obraz ciągłego 
postępu tej gorejącej i w zburzonej duszy ku  
religii cnocie i szczęściu! Jakże nauczają­
cym je s t  przykład tak czynnego um ysłu , 
który w ychow any z razu  w zasadach m oral­
ności i pobożności, oburza się w w ie­
ku m łodzieńczym  przeciw  p rzym usow i, 
śmie na wszystko pow staw ać, wszystkim  
pogardzać , a potem , doznawszy w tej 
walce samych tylko ud ręczeń , zw rócony 
zoslaje, nie za w pływ em  w ładzy i obaw y, 
lecz s iłą  rozum u i natchnieniem  se rc a , do 
ź ród ła  wszelkiego spokoju, i w m iarę jak  
tą zbaw ienną postępuje drogą, pow iedzieć 
może z sum iennem  przekonaniem  , , , C o ra z  

je s te m  sp o k o jn ie js zy m ."  Je s t to g o łęb ica , 
k tóra porzuciw szy a rk ę ,  i d ługo b ładząa  
nad wodami przepaści, nigdzie zatrzym ać się 
nie może i do boskiego schronien ia po­
wraca.

Szyller chc ia ł ażeby go pochow ano bez 
przepychu. W  nocy zaw ieziono jego zw ło ­
ki do grobu; tow arzyszy ł im orszak p rzy ja­
c ió ł i m łodzieży , oddali oni hołd tem u, k tó ­
rego życie i p ien ia , w zbudziły  w nich za­
pał do szczytności i cnoty. O pow iadają, że
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podczas pogrzebu niebo okryte było chm u­
ram i, lecz w chw ili gdy ju ż  c ia ło  miano 
spuszczać do g ro b u , sicżyc pokazał sic  i 
b ladem i prom ieńini o św iecił grobow iec 
poety .

Po ukończeniu tego zarysu życia je d n e ­
go z najw iększych poetów , praw dziw ą przy­
jem ność uczynim  naszym czyteln ikom , u- 
m ieszczając w pięknym p rz e k ła d z ie , w iersz 
S z y lle ra , G odność kobiet, w którym  poeta 
staw iając  obok siebie odm ienny zawód m ęż­
czyzny i kobiety , m aluje go odm ienną m ia­
rą w ie rsza , la k ,  aby ta różnica pow ołania 
w ydatną b y ła  razem  dla myśli i d la ucha.

GODNOŚĆ KOBIET.

Czcijcie kobietę, ona ziemskie lata,
Niebieskich pociech różami przeplata,
Jej dłonie wieniec miłości nam wiją;
Ona pod skromną Gracyi zasłoną,
Żywi starannie iskrę niezgaszoną 
Najświętszych uczuć, co w jej sercu żyją.

Z rzeczywistych krańców świata,
W iecznie dziki mąż wylata ,
I po namiętności toni,
.Niespokojne myśli goni.
Serce niczem nieskojone,
Gdzieś w daleką leci stronę,
Gdzieś po gwiazdach, bez wytchnienia 
Ściga marę ułudzenia.

Ale kobiety wejrzeń urok błogi,
Sprowadza zbiega z płonnój marzeń drogi,
Na rzeczywisty ślad ziemskiego życia;
Prostej natury wychowanka miła,
Skromnych zwyczajów matki nie zmieniła 
Śród ścian rodzinnych lubego ukrycia.

Niespokojne męża ramie ,
Zgubną siłą wszystko łamie;
Dziki, idzie bez wytchnienia 
Śliską drogą przeznaczenia;
Co dziś stworzył, jutro kruszy,
A chuć wiecznie walczy w duszy, 
Wiecznie, jako hydry głowa,
Z zgonem jednej, rośnie nowa.

AK kobieta kochająca , tkliwa ,
Cjiwilowe kwiaty, cichszej chwały zrywa ,
A pod jej ręką żaden kwiat nie ginie:
W olniej działając, choć w szczupłym zakresie,

Bogatsze plony i słodsze odniesie,
Bo się nie gubi po marzeń krainie !

Dumnym myślom mąż oddany,
Nie zna słodkiej dusz zamiany,
Nigly w zimnem jego łonie ,
Boska miłość nie zapłonie ;
Dłoń nie zadrży w lubej dłoni,
Łzy czułości nie uroni,
Bo przez ciągłe w życiu boje ,
Zbyt zhartował serce swoje.

Ale jak harfa, od Zefirów tchnienia 
Ledwie wzbudzona, boskie roni brzmienia, 
Dusza kobiety w nieszczęścia godzinie,
Za każdej troski lekkiem udręczeniem, 
Cichem się w łonie ożywa westchnieniem,
Lub w łzach perłowych na lica wypłynie.

W wszystkich krokach, czynach, męża, 
Dzika przemoc przezwycięża;
Ledwo z mieczem wyszli społem. ,
Pers przed Scytą bije czołem. 
Namiętności rozkiełznane,
Walczą z sobą naprzemianę;
I tam huczy trąba wojny
Gdzie brziniał dziewic śpiew spokojny-

Ale kobieta , uległa, trwożliwa ,
Cnotą zwycięża , prośbą przekonywa , 
Skłania do zgody umysły zawzięte .•
Jćj głos , szalonej zemsty uniesienia 
N*a tkliwy uścisk miłości zamienia, 
Niezgodne dłonie, łącząc w węzły święte.
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